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Mowa druha senatora Grajka
w ygłoszon a , w  S e n a c ie

Gdy jedni um ierają z głodu i nędzy, inni m ają nadm ierne dochody
Na czwartkowem plenarnem posiedzeniu Se­

natu, prezes Związku Górników druh senator M. 
G rajek z Katowic, wygłosił następującą mowę:

W ysoka Izbo!
Żyjem y ro okresie naprężenia socjalnego, które 

td ostatnich tygodniach poważnie wzrosło. W ypad­
ki krakowskie, lwowskie, częstochowskie, chrza­
nowskie i toruńskie oświetlają jaskrawo niebez­
pieczeństwa, na jakie narażone jest nietylko ż y ­
cie gospodarcze ale także bezpieczeństwo i ład w  
państwie. Z drugiej strony role sygnałów alarmo- 
nych odgrywają liczne strajki zarówno zw ycza j­
ne, jak okupacyjne. Niema większego ośrodka 
przemysłowego, w  którym  Inspektorat Pracy nie 
uginałby się wprost pod nawałem roboty na tle 
konfliktów  zarobkowych. Samo skonstatowanie 
fak tów  nie wystarcza. M usimy znaleźć także od­
powiedź na pytanie: co powoduje owe zaostrze­
nie tych stosunków? — Otóż niewątpliwie gru­
pa przyczyn ma charakter gospodarczy. Prze­
ciągły kryzys, połączony z długoletniem w ykony­
waniem deflacji, zubożyły społeczeństwo i zmniej­
szy ły  ilość warsztatów pracy.

Orgja etatyzm u i biurokracji zniszczyła rów­
nocześnie te warsztaty i pogłębia systematycznie 
klęskę bezrobocia. P rzyczyny gospodarczo-społe­
czne są jedynem i przyczynam i obserwowanego 
obecnie zaostrzenia. Hasło rzucone przez p. Pre- 
mjera: dać łudziom pracę i chleba (dodam od sie­
bie: oraz wystarczające zarobki), usuną źródła zła 
i uspokoją wzburzone um ysły. Jest rzeczą.pewną, 
że pałkami gumowemi nie uspokoi się umysłów, 
ani też nie nasyci się zgłodniałych żołądków. 
'Apel: rozpocząć surowe życie, przyjęliśm y z za­
dowoleniem do wiadomości. Mamy jednakże oba­
w ę, że apel ten zignorują ci, do których był zwró­
cony. A żeby przeciw temu działać, należy przy­
stąpić natychmiast do nowelizacji dekretu Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej o nadmiernych po­
borach urzędników prywatnych, państwowych i 
samorządowych. Jest niesłychanym skandalem i 
prowokacją zgłodniałych mas, że w  okresie naj­
większego zastoju oraz w  chwili nieznanej dotych­
czas biedy i nędzy świata pracy i ludności wsi

dochody dyrektorów w  przemyśle, urzędników pań­
stwowych i samorządowych niejednokrotnie prze­
kraczają 10 000 zł. miesięcznie, a oprócz tego pobie­
rają jeszcze poboczne dochody w  postaci djet, ko­
sztów reprezentacyjnych, wolnych mieszkań i t. d. 
Z ubolewaniem stwierdzić należy, że rzeczy te mo­
gą mieć miejsce w  czasach, gdy ludzie daremnie 
szukają pracy i chleba, gdy unieruchamia się ko­
palnie i fabryki, gdy żąda się obniżki i tak już  
głodowych zarobków i poborów, gdy liczba bez­
robotnych osiągnęła niebywałą wysokość, gdy rze­
komo z powodu braku inw estycyjnych kapitałów  
posyła się tysiące na urlop turnusowy, gdy z po­
zostałych w  pracy robotników robi się średniowie­
cznych niewolników w yzyskując ich w  pogański 
sposób, w  tym  samym czasie w yżej wymienieni 
panowie mają królewskie dochody.

Zjawisko to budzić musi zazdrość i nienawiść 
wśród w yzyskiw anych i w ytwarzać nastroje nie­
bezpieczne dla państwa, użyźniając grunt prądom  
radykalnym . W imię sprawiedliwości społecznej 
domagam się jaknajkategoryczniej, ażeby pensje 
i uboczne dochody tak w  przemyśle, jak  i przed­
siębiorstwach pryw atnych oraz urzędach państwo­
w ych  i samorządowych nie przekraczały pensji, 
za którą można w  przyzw oity sposób w yżyw ić  
się. Jeżeli m am y w  imię dobra sprawy i państwa 
ponosić ofiary, to rozłóżmy je na barki wszystkich  
obywateli w  równej mierze, a nie wyłącznie na 
barki zgłodniałej ludności wsi i świata pracy. Nie 
możemy w  przyszłości tolerować takiego stanu 
rzeczy, ażeby w  okresie, gdy jedni umierają z gło­
du i nędzy lub, gdy inni z  rozpaczy odbierają so­
bie życie, drudzy mieli królewskie dochody. Aże­
by naprawić wyrządzoną krzyw dę warstwie pra­
cującej, wnoszę o szybką nowelizację względnie 
wprowadzenie w  życie obecnie już obowiązujące­
go dekretu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej o 
nadmiernych poborach uprzywilejowanych oby­
wateli w  Polsce.

Niech surowę życie obejmie w szystkich oby- 
wateli — niezależnie gdzie mieszkają i do jakiej 
w arstw y społecznej się zaliczają. Gdy to się sta­
nie, wówczas nie będziemy potrzebowali „oczy­
szczać'‘ okupowanych przez robotników marszta-



toru pracy, ani rozpędzać tłu m y  dem onstrantom  ją  spoistość, siłę państw a i narodu  —  wobec w zra-
pa łkam i gum ow em i z ulic miast. Powracając do sta jących przeciw ieństw  zew nętrznych  i w ew nę-
żądanych  pełnom ocnictw  przez Rząd, ośw iadczam  trznych. M usim y w  imię dobra państw a i jego
w  im ieniu młasnem i organizacji, którą  m am  za- ow ianych duchem  praw dziw ego pa trjo tyzm u  oby-
szczy t w  tej W ysokiej Izb ie  reprezentować, że z  watełi, podjąć w alkę  przeciw ko w szystk iem u  co
w yw odam i p. W iceprem jera K w iatkow skiego, w y -  spróchniałe, bezduszne i żerujące na żyw em  ciele
głoszónemi na posiedzeniu kom isji senackiej oraz naszej O jczyzn y .
w  sejmie, całkow icie się zgadzam . Jeśli do tej w a lk i są potrzebne nowe pełnomo-

Państwo współczesne nie może być  biernym  cnictw a, w ów czas bez zastrzeżeń za  niem i gloso-
w idzem  procesów gospodarczych. Ono m usi inter- w ać będę, tem w ięcej, że ludność śląska oraz Zje-
w enjow ać na rzecz interesu najszerszych  w arstw  dnoczenie Zawodowe Polskie m ają do p. W icepre-
obyw ateli, na rzecz tych  prądów, które w zm acnia- m jera pełne zaufanie.

Rola Z♦ Z♦ P . w obliczu przemian społecznych
Związki zawodowe w poszczególnych k ra jach  

uległy na przestrzeni ostatnich k ilku  la t rozm ai­
tym  przeobrażeniom . Na fak t ten  sk ładały  się 
p rzyczyny  n a tu ry  politycznej i gospodarczej. W  
Anglji, S tanach Zjednoczonych, H olandji, D an ji 
i t. d. zw iązki robotnicze doszły do wspaniałego 
rozkw itu — stały  się tern, czem zw iązki zawodowe 
być pow inny: ogniskam i n a jw yższe j ku ltu ry  so­
cjalnej, organizacjami nawskroś niezależnem i, o 
ogrom nym  zasięgu w p ływ ó w ; nowoczesnem i apa­
ratam i czynne j w a lk i o spraw iedliw ość społeczną. 
W  pow yższych k ra jach  zw iązki zawodowe respe­
ktow ane są zarów no przez sfery kapitalistyczne 
ja k  i przez czynniki rządow e — w  ich rękach  spo­
czyw a gros in ic ja tyw y w  dziedzinie polityki so­
cjalnej i gospodarczej, one są kuźnią całego u sta ­
w odaw stw a robotniczego.

Inaczej p rzedstaw ia się sy tuac ja  zw iązków  za­
wodow ych w  tak ich  k ra jach  ja k  W łochy, Niemcy, 
Rosja. Tam  pod w pływ em  przew rotów  politycz­
nych zw iązki robotnicze w  sw ych istotnych zało­
żeniach uległy zniekształceniu i w ypaczeniu. O r­
ganizacje, k tórych  program y nie znoszą z n a tu ry  
rzeczy skrępow ania, jednym  zam achem  podpo­
rządkow ano nowej doktrynie politycznej, zgleich- 
szaltowano na płaszczyźnie obcych spraw ie robo­
tniczej haseł. Zastanaw iającem i są dw a fak ty : po 
pierw sze w  k ra jach  tak ich  ja k  W iochy, Niemcy, 
zw iązki zawodowe przed  likw idacją  by ły  domeną 
socjalistów . Po drugie, że likw idacja  tych  czerwo­
nych zw iązków  zaw odowych odbyła się praw ie 
bez oporu, rzec można — autom atycznie. T a ła t­
wość likw idacji św iadczy wym ownie o tern, ja k  
nikłą  jest odporność ideowa i tężyzna  moralna so­
c ja lis tycznych  zw iązków  zaw odow ych.  Ci, k tórzy  
przez dziesiątki la t nadaw ali ton ruchow i robo­
tniczem u, k tó rzy  aż do znudzenia przekonyw ali 
zaślepionych o „nieśm iertelności1* i ponadczasowo- 
ści religji społecznej M arksa, o dziwo, przez noc 
jedną sprzedali cały swój inw entarz ideow y i mo- 

^ralny  za łaskę uśm iechu dyk tato rów  politycznych. 
Czerwone zw iązki zawodowe, tak  butne i „świa- 
toburcze**, wchłonięte zostały bez reszty  przez no­
we p rądy  społeczno-polityczne. H asła tak ie  ja k  
rew olucji p ro le tarja tu , w alk i k las i m iędzynaro­
dowej solidarności robotniczej poddane zostały  
kom prom itującej ich głosicieli rew izji.  D aw ni, 
mocni w  gębie przyw ódcy socjalistyczni, k tórzy  
szumnie głosili św iatu, że niem a potęgi, zdolnej 
zniszczyć socjalizm  — dziś zasilają  z powodze­
niem  szeregi Ś. A. czy m ilicji faszystow skiej! W ie­
cowi bohaterzy zdem askow ali sam i swoją nędzę 
m oralną i po tchórzow sku pow iększyli arm ję du ­
chowych niewolników.

Oto jeszcze jeden  dowód, ja k  lichą jest w y­
trzym ałość p rak tyczna  — życiowa socjalizmu. 
Robotnicy, k tó rzy  szli na lep tan ich  obiecanek 
m arksistow skich, stw ierdzili poniewczasie, że u- 
prawiano z  n im i najpospolitszego rodzaju handel.

Przew ijające się poprzez powojenne stosunki 
przem iany społeczne cechuje zerw anie z daw nem i 
zasadam i w alk i społecznej. C iężka od samego po­
czątku  pow stania kw estji socjalnej atm osfera, za­
tru ta  została jadem  radykalizm u, zb iurokratyzo­
w ania idei, zm echanizownia duszy i sum ień ludz­
kich.

W  tak ich  w arunkach  zw iązki zawodowe chrze­
ścijańskie zdw ojoną m uszą w ykazyw ać czujność. 
Jesteśm y w praw dzie pew ni tego, że na  wszelkie, 
tak ie  czy inne przem iany polityczne i socjalne je ­
steśm y bardziej odporni, niż to są socjalistyczne 
organizacje robotnicze, niem niej stać m usim y nie­
złomnie na posterunku  naszej organizacyjnej i 
ideow ej niezależności.  W  Polsce elem enty sk ra jne  
z pod znaku kap ita listycznej p raw icy , czy zrew o­
lucjonizow anej lewicy, dążą całą p a rą  do roz­
gryw ki. Jedna ja k  i d ruga strona w  walce te j po­
sługiw ać się pragnie robotnikiem . Robotnik polski 
m a torow ać drogę do w ładzy dyktatorom  k a p ita ­
łu , czy em isarjuszom  M oskwy! Ma przelać sw oją 
k rew  nie w  interesie w łasnych, zasadniczych 
p raw , ale dla zaspokojenia am bicji nowego rodza­
ju  społecznych i po litycznych  karjerow iczów . 
Jednem  słowem — m a ukręcić bicz na  samego 
siebie.

O  te j p raw dzie robotnik w ychow yw any w du ­
chu chrześcijańskim  i narodow ym  zdaw ać sobie 

owinien spraw ę. W  dobie bezustannych p e rtu r- 
acy j życia społecznego i gospodarczego, na  chrze­

ścijańskich zw iązkach zaw odow ych koncentru ją  
się spojrzenia całego ludu  pracującego, nękanego 
kryzysem  i znajdującego się u  kresu  sił. A utory te t 
ducha chrześcijańskiego i narodowego n ak łada  na  
nas w szystkich zaszczytny obowiązek przejm ow a­
nia in ic ja tyw y  zbiorowej. Im  opętańszy sta je  się 
n u rt współczesnego życia, tern a k tyw ność  nasza  
m usi być w iększa .  Nie wolno nam  ograniczać się 
ty lko  do obrony dotychczasow ych zdobyczy dla 
św iata  p racy ; tak ty k a  defenzyw y nie da żadnego 
pozytyw nego rezu lta tu . O parci o idealnie sharm o- 
nizow aną organizację zawodową, iść m usim y .ży­
ciu naprzeciw ! O  lepsze ju tro  nie można w alczyć 
zbiorem luźnych jednostek, w zajem nie szukają ­
cych się i gubiących, pozbaw ionych siły woli, har- 
tu  i zdecydow ania. Żadna popraw a ta k  op łaka­
nych, dzisiejszych w arunków  egzystencji nie 
p rzy jdzie  sam a przez się, bezproduktyw nem  zło­
rzeczeniem  nie podniesie się Pracy do godności



ideału społecznego! Robotnik polski nie może za­
dowolić się b ierną obserw acją zaburzeń społecz­
nych, ale sam w inien stać się czynnym  uczestni­
kiem  w alk i o spraw iedliw ość. N ikt nie może sa­
mowolnie w ykluczać się poza naw ias w alki spo­
łecznej, bowiem tem samem  zam yka sobie raz  na 
zawsze drogę do popraw y bytu! Zw ycięstw o  
chrześcijańskiej sprawiedliwości opiera się na fu n ­
damencie d yscyp lin y  i solidarności organizacyj­
nej! Bezpłodną była  i będzie krzykliw ość socjali­
styczna, a  ty lko pozytyw ny chrześcijański czyn 
społeczny usunie raz na zawsze w yzysk, krzyw dę 
i niesprawiedliw ość.

D zięki w ieluletniej działalności Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego, chrześcijańska dok tryna

społeczna zapuściła swe korzenie w  najgłębsze po­
k łady  duszy polskiego robotnika. Chociaż garstka 
socjalistycznych m aruderów  zarzuca nam  „sztyw ­
ność" dogm atyczną i pragnie na każdym  kroku 
zohydzać nasze przyw iązanie do w iary  ojców, 
każdy  rozum ny robotnik wie, że tylko chrześci­
jań sk a  dok tryna społeczna zdolna jest przeobra­
zić oblicze dzisiejszych stosunków  z korzyścią 
m oralną i m aterja iną  d la robotnika. Bo doktryna  
ta opiera się nie na kruchych  podstaw ach m arksi­
stow skich podręczników , ale na realnej ocenie ż y ­
cia, na praw dach odw iecznych, na w zniosłych  
ideałach C hrystusow ej miłości, braterstw a i spra­
wiedliwości.

Sprawa, strajków okupacyjnych
Jak  się dow iadujem y z prasy , zwrócił się 

G łów ny Inspektor P racy  p. Klot specjalnym  okól­
nikiem  do Inspektorów  obwodowych z poleceniem 
przeciw działania strajkom  okupacyjnym . G łów ny 
Insp. P racy  w  okólniku tym  podnosi, źe s tra jk i 
okupacy jne  stanow ią formę zatargów  w  pracy , 
sprzeczne z zasadam i praw orządności. W yw ołują 
one stan  psychozy i zakłócają bezpieczeństwo p u ­
bliczne. W konsekw encji s tra jk i okupacyjne p rzy ­
noszą ty lko  szkodę robotnikom.

C zy tak i okólnik rzeczywiście się ukazał, nie 
zdołaliśm y dotąd stw ierdzić. Zresztą czy okólnik 
ta k i  został w ydany  lub nie w ydany, jest d la nas 
rzeczą m niej w ażną. Nas więcej interesuje sp raw a 
sam a, k tó ra  stała  się w  Polsce powszechną, a  — 
czego zaprzeczyć nie m ożna — nie przynosi nam  
żadnego zaszczytu.

F a la  stra jków  okupacyjnych , k tó ra  naw iedziła 
w  ostatnim  czasie Polskę nie w yłączając  Śląska, 
gdzie s tra jk i okupacyjne do n iedaw na należały 
do rzadkości, ilu stru je  najlep iej nasze stosunki 
społeczno-gospodarcze. Stosunki te są w prost 
chaotyczne i w yw ołują  stan  nienorm alny, niedo­
puszczalny  w  żadnem  państw ie praw orządnem . 
A  jednak , czy m ożna za ten stan  rzeczy całą winę 
zw alać na  stan  robotniczy? Jest to zagadnienie 
bardzo zaw iłe i w ym aga szerszego i gruntow nego 
omówienia.

W zasadzie jesteśm y przeciw nikam i wszelkich 
stra jków  okupacy jnych  już z tego powodu, że 
bardzo  rzadko doprow adzają one do w yników  po­
zytyw nych, a  pozatem  — w edług istniejącego 
p raw odaw stw a i ustalonych stosunków  społecz­
nych  — stra jk i okupacy jne  naru sza ją  praw o w ła­
sności i dlatego w  żadnem  państw ie p raw orząd­
nem  cierpiane być nie mogą.

T akby  się przedstaw iała  sp raw a stra jków  oku ­
pacy jn y ch  ze stanow iska praw nego, w ynikającego 
z obecnego porządku  społecznego, o k tó rym  je ­
dnakże nie m ożna powiedzieć, że jest idealny i 
spraw iedliw y. P rzystępu jąc  więc do przyczyn, z 
k tó rych  pow stają  s tra jk i okupacyjne i do oceny 
isto ty  stra jków , stw ierdzić m usim y z całą pew no­
ścią, że s tra jk i okupacy jne nie kolidują  an i z ist­
n iejącym  porządkiem  rzeczy, ja k  również nie są 
Sprzeczne z praw em  posiadania własności, 
i Dla. lepszego zrozum ienia całej sp raw y  trzeba 
rozróżnić s tra jk i okupacyjne urządzane przez so­
cja listów  w zględnie kom unistów, k tó rzy  okupu jąc  
w arsz ta ty  p racy , u siłu ją  je  zabrać w  w łasne po­
siadanie, aby  nim i rozporządzać w edług w łasnej

woli, a stra jkam i okupacyjnem i przeprow adzone- 
mi ostatnio w  Polsce. W przeciw ieństw ie do s tra j­
ków  urządzanych  swego czasu przez socjalistów  
włoskich, k tóre szły po linji w yw łaszczenia przed­
siębiorców — nasze s tra jk i okupacyjne m ają  zgo­
ła  inny charak ter. N ikt u  nas nie m yśli o zabiera­
n iu  względnie niszczeniu cudzej w łasności — 
przeciw nie: robotnicy nasi okupując  kopalnie czy 
jak iś  inny w arszta t p racy, bronią go jedynie od 
zniszczenia, którego dopuścić się chce sam w łaści­
ciel. Robotnicy polscy w idząc, że właściciel, k ap i­
ta lis ta  obcy, zam ierza unieruchom ić w arszta t p ra ­
cy, (cel jest bardzo rzadko k iedy  uczciwy) i po­
zbaw ić ich chleba, w łasnym  instynktem  samozacho­
w aw czym  całą siłą sprzeciw iają się tem u, używ a­
jąc  do tego wszelkich stojących im do dyspozycji 
środków.

Pozatem  pojęcie własności jest względne. W e­
dług nauk i etyki chrześcijańskiej nie wolno od­
bierać nikom u własności bez odszkodowania, co z 
drugiej strony wcale nie może być zrozum iane 
tak , jakoby  ktoś robić mógł z własnością to co się 
jem u ty lko podoba. Bo jeżeli właściciel jakiegoś 
przedsiębiorstw a zaniedbuje swój m ają tek  albo 
dąży  do zniszczenia go, to w  tak im  razie państw o 
może, nie odbierając m u w praw dzie własności, 
odebrać natom iast p raw o zarządzania m ajątkiem . 
W  tym  w ypadku  dochody należą się nie w łaści­
cielowi lecz społeczeństwu.

C zyż nasze s tra jk i okupacyjne m iałyby  mieć 
inne cele, albo sprzeciw iały się istniejącem u po­
rządkow i społecznem u? Można to zrozumieć i tak  
— ale z drugiej strony, czego się człowiek nie chw y­
ta, ażeby się bronić przed biedą, nędzą i głodem. 
Robotnik wie, że jeżeli jego w arszta t p racy  zosta­
nie unieruchom iony, będzie on pozbaw iony pracy  
i to nie na  miesiąc albo rok, ale jak  uczy dośw iad­
czenie, a  tern więcej jeżeli już jest w  starszym  
w ieku — na zawsze. W ten  sposób zostaje on w y­
kreślony z listy  żyjących, bo to, co m u potem  daje 
na u trzym anie gm ina względnie Państw o, starczy 
zaledwie na nędzną w egetację ale nie na ludzkie 
życie. Kto to w ym yślił, że za 8 albo 10 zł. m ie­
sięcznie m ożna w yżyć z rodziną czasem dość li­
czną, niech to spróbuje.

R easum ując powyższe dochodzim y do wniosku, 
że aczkolwiek s tra jk i okupacy jne ze względu na 
obecny stan  p raw n y  będą zawsze m iały  przeciw ­
ników , to jednakże z p u n k tu  w id zen ia ,moralnego, 
jeżeli następu ją  po w yczerpaniu  wszelkich innych 
środków , będą zawsze m iały swoje uzasadnienie,
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Z* Z* Z* wypiera się //prorządowości"
Ja k  czytelnikom  naszym  wiadomo z a rty k u łu  

zamieszczonego w  jednym  z ostatnich num erów  
naszego pism a, zarzucił k rakow ski „Ilustrow any 
K urjer C odzienny14 organizacji Z. Z. Z., iż w  łapi- 
chłopstw ie i dem agogji s ta ra  się prześcignąć so­
cjalistów . U stęp odnośny brzm iał dosłownie:

„To samo (działanie na korzyść  kom uni­
stów , co robią i socjaliści) jeszcze z  w iąkszym  
naciskiem  pow iedzieć m ożna o Z. Z. Z., organi­
zacji, k tóra  w  walce o w p ły w y  stara siq za  
w szelką  ceną przelicytow ać sw ych  przeciw ni­
ków  i w  w ie lu  w yp a d ka ch  staje siq sama źró­
dłem  różnych, wielce niebezpiecznych zaognień.

O rganizacja ta  jest tern niebezpieczniejsza, 
iż leg itym uje  siq rodowodem „prorządow ym “ 
i jeszcze u w ielu  c zyn n ikó w  m a znaczne po­
parcie. Z tego rodzaju robotą należy  zdecydo­
wanie sko ń czyć '.
Na tę uw agę krakow skiego pism a wielce obu­

rzy ł się organ Z. Z. Z„ tygodnik  „Front Robotni­
czy11, k tó ry  w  nr. 33 pieni się i złości, iż pismo 

p. D ąbrow skiego powiedziało pp. M oraczewskim
— praw dę w oczy.

Z śliną na  ustach  woła m oraczew szczyzna na 
łam ach „F ron tu11:

„ . . .  prosim y o w skazanie, k ied y  to „legity­
m ow aliśm y sie" . . .  „rodowodem prorządo­
w y m '?  . . .  konia z  rządem  prowokatorow i, 
k tó ry  w skaże, c zy  w y k a że  na jakiem ś „drze­
w ie genealogicznem" nasze pochodzenie „pro- 
rządowe"! Co zaś do „poparcia ‘ — „u w ielu  
czyn n ikó w "  — prosim y te c zyn n ik i w skazać, 
po im ieniu nazw ać, w yliczyć!!"
Panowie! Poco to sztuczne oburzenie? Kogo 

to m a zmylić, czy przekonać? Przecież dla nikogo 
w  Polsce nie jest tajem nicą, w  jak im  celu i przez 
kogo Z. Z. Z. pow ołany został „do życia11. Czyż 
liczycie panow ie na k ró tką  pam ięć ludzi w  Pol­
sce, czy też udajecie na iw nych? C zyż to w  ciągu 
szeregu la t całym  w aszym  i jedynym  program em  
nie było „legitym ow anie się prorządow ością11 ? 
C zyż pod hasłem  „prorządow ego" gleichszaltow a- 
n ia  nie rozbijaliście zw iązków  robotniczych? Czyż 
szereg la t w asza, panow ie, łódeczka nie trzym ała  
się ty lko dzięki tem u na fali, że p łynęła pod cho­
rąg iew ką „prorządow ą11 ? Jak a  b y ła  inna w asza 
rac ja  by tu , poza rozbijaniem  organizacyj zawodo­
w ych? I m acie odwagę, panowie, tw ierdzić, że nie 
m ieliście poparcia „u  w ielu czynników  ? Czyż 
każdy  niem al starosta, każdy  naczelnik gm iny nie 
napędzał w am  członków tylko dlatego, że aż do 
obrzydzenia reklam ow aliście swoją  ̂ „prorządo- 
wość11, p rzeciw staw iając  ją  „antypaństw ow ości 
innych zw iązków  zaw odow ych? Czyż ta  „pro- 
rządow ość11 w asza nie by ła  jedynym  w aszym  „ar­
gum entem 11, k tó rym  operow aliście na  każdym  kro ­
ku  i k tó rym  wywierciliście — m ówiąc delikatnie
— „nacisk11 na  ludzi zabiegających o kaw ałek  
chleba? Czyż pod tern hasłem  nie pozbaiviało się 
w ielu łudzi p racy  i nie żerowaliście na  zależności 
w ielu robotników  w łaśnie od owych „czynników 11? 
C zyż sądzicie, panowie, że w  zapom nienie poszły 
różne zeznania i protokóły  w  sądach?

Trzeba być n iełada cym bałem  zarozum iałym , 
a b y  tw ierdzić, że organizacja w asza istn ieje  dzię­
k i „dynam ice, w łaściw ej w szystkim  ruchom  m ło­
dym , szczerym  i u fnym  we w łasne siły . T aki

tu p e t to naw et poczciwych poleszuków  nie w pro­
w adzi w  błąd, a w  ośrodkach uświadomionego ro­
botn ika budzi politow anie lub salw y śmiechu! 
„M oraczewszczyzna i dynam ika11, to tem at dobry 
d la  klow nów  cyrkow ych!

D obrze jed n ak  stało się, że bodaj po raz  p ierw ­
szy Z. Z. Z. n a  lam ach swego urzędowego organu 
w y p arł się „prorządow ości11. P rzynajm nie j teraz  
robotnicy przestaną  się obaw iać w aszej, panowie, 
organizacji. A pp. starostow ie i naczelnicy gm in 
zapew ne także w yciągną z tego w łaściw e w nioski 
i zaprzestaną napędzać w am  członków.

P rzyczyn i się to n iew ątpliw ie do uzdrow ienia 
stosunków  w  ruchu  zawodowym  i um ożliw i p rze­
czyszczenie zatęchłej atm osfery, w  k tó re j Z. Z. Z. 
szereg la t bezkarnie żerował.

Robotnik Śląski po tem  ośw iadczeniu n a  ła ­
m ach „F ron tu  Robotniczego11 swobodnie odetchnie 
i — coprędzej opuści szeregi, w  k tó rych  czuł się 
ja k  w  przym usow ym  kieracie. Raz przynajm niej 
robotnik przekonał się, że to co dotychczas p rzed ­
staw iano m u jako  „k ierunek  prorządow y11 było 
ty lko  uzurpow aniem  sobie „p raw a k a d u k a 11 i że 
m arksistow skie hasła Z. Z. Z. rzeczywiście nie m a­
ją  nic wspólnego z t. zw. ideologją rządow ą. 
S tw ierdza to przecież sam  „Front Robotniczy11, 
ofic jalny  organ Z. Z. Z., a w ięc chyba jest p raw dą.

Konfereiscja 
Starszych B rackich

W  niedzielę, dn ia  19. lipca br. odbyła się w  
K atow icach w  sali „Strzechy G órniczej11 konferen­
cja  około 60 starszych  brackich.

Po załatw ieniu  różnych sp raw  podrzędnego 
znaczenia oraz złożeniu spraw ozdania przez p. po­
sła K ota o krokach poczynionych w spraw ie w y ­
m iaru  i ściąganiu p odatku  dochodowego od s ta r­
szych brackich, wygłosił zaproszony na konferen­
cję p. dyr. dr. P o tyka  refe ra t o sy tuacji Sp. B rac­
kiej. W edług w yw odów  p. dyr. dr. Po tyk i sy tuac ja  
Spółki B rackiej jest nadał nadzw yczaj kry tyczna. 
C hociaż liczba członków u trzy m u je  się na  tym  sa­
m ym  poziomie, to wobec dalszego poważnego 
w zrostu inw alidów  liczyć się należy z w iększym  
jeszcze ja k  w  tym  roku  niedoborem  w  roku n a ­
stępnym , p rzekraczającym  napew no 5 miijonów. 
P rzew idyw any  na ten  rok niedobór w  wysokości 
4 800 000 zł. bęazie istotny. W  m yśl um owy, za.- 
w arte j jako  w ynik  p racy  kom isji pary tetycznej, 
rząd  już  w płacił dotację sw oją w  wysokości 
1 650 000,— zł. P racodaw cy natom iast  ̂ w płacili 
dotąd na sw oją część, te j samej wysokości, kw otę 
292 000,— zł. lecz przypuszczać należy, że reszta 
kw oty  jeszcze w płynie, na  co Sp. B racka m a do­
stateczne gw arancje. Pozatem  w spom niał o p ro ­
pozycjach na tle zrów now ażenia budżetu , id ą ­
cych w  k ierunku  ograniczenia podstaw  obliczo­
nych św iadczeń z kasy  pensyjnej ja k  czasokresy 
służby wojskowej, w ojny, stopniówek, niniejszego 
p raw a  ren t wdow ich, zaliczałności pensji na  rentę 
inw alidzką i płacenia przez n iezatrudnionych  o- 
becnie w  zak ładach  p racy  składek, zam iast ja k



dotąd uznaniów ek. K w oty uzyskane z tych  reform  
m iatyby  zapew nić Sp. B rackiej rów now agę bud ­
żetu.

W  obszernej dyskusji w szyscy starsi braccy 
oraz poseł Kot w ypow iedzieli się stanowczo prze­
ciwko uzdrow ieniu Spółki B rackiej kosztem  robo­
tn ików  i em erytów  przez dalsze ograniczenie 
św iadczeń, pod trzym ując natom iast w nioski w y­
sunięte przez zw iązki zawodowe o w yrów naniu  
budżetu  Sp. Br. przez dop łaty  od przem ysłowców 
od tony w ęgla w yprodukow anego. Protestow ali 
rów nież starsi b raccy  przeciw ko dążnościom p rze­
m ysłowców zlikw idow ania Sp. Br., dom agając się 
bezwzględnego je j u trzym ania . W  te j m yśli zw ró­
cono się z apelem  do przedstaw icieli Z. Z. P. celem 
poczynienia odpow iednich kroków  u w ładz w oje­
w ódzkich i cen tralnych  w  W arszawie.

N astępnie zreferow ano jeszcze treść i znacze­
nie zaw arte j um ow y ubezpieczeniowej polsko-nie­
m ieckiej, oraz udzielono w  wolnych głosach w y ­
jaśn ień  w  różnych spraw ach na  tle św iadczeń i 
adm inistracji Sp. B rackiej. W  najbliższym  czasie 
m a być zw ołana ponow na konferencja celem za­
jęcia  ju ż  stanow iska definityw nego do tych  tak  
w ażnych spraw  Spółki B rackiej.
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C© się dziefe w Z* Z* Z*
W ładze p rzyaresztow aly  ostatnio jednego z 

działaczy Z. Z* Z. niejakiego Biernackiego. O rga­
nizow ał on i p rzeprow adzał ostatnio s tra jk i na  W i­
leńszczyźnie. O przeszłości tego w spółpracow nika 
p. Moracze wskiego podaje obecnie „Słowo“ in tere­
sujące dane:

P an  B iernacki by ł już  skazany  trz y  razy  za 
kradzież, dw a razy  za fałszerstw o i raz  za szantaż.

W dniu 8. w rześnia 1926 r. sąd pokoju X III 
okręgu w W arszaw ie skazał go z art. 581 k. k. (kra­
dzież) na trzy  miesiące więzienia.

W dniu  10. sierpnia 1927 r. sąd grodzki w  Płoc­
k u  skazał go z art. 584 k. k. (kradzież) na 6 miesię­
cy więzienia.

W  dniu 6. październ ika 1929 r. sąd okręgowy 
w  W arszaw ie skazał go z art. 448 i art. 441 (fał­
szerstwo) na  półtora roku  więzienia, z czego pół 
roku  by łu  m u darow ane na podstaw ie am nestji.

W  dniu  16. lipca 1930 r. sąd okręgow y w  To­
ru n iu  skazał go z art. 481 k. k. (kradzież) na 4 mie­
siące więzienia.

W dniu  12. listopada 1931 r. sąd okręgowy 
w  W arszaw ie skazał go z art. 440 k. k. (fałszerstwo) 
na  4 miesiące więzienia.

W  dniu  24. w rześnia 1934 r. sąd grodzki w  
W arszaw ie skazał go z a rt. 250 k. k. (szantaż) na 
2 tygodnie aresztu.

W ydział zam iejscow y sądu okręgowego w Li­
dze ogłosił w yrok w  spraw ie przyw ódców  Z. Z. Z., 
skazu jąc Biernackiego na 3 la ta  w ięzienia a  M a­
lewskiego na 2 lata.

B iernacki, w spółpracow nik centrali Z. Z. Z. 
w  W arszaw ie i b. w spółpracow nik redakcji w ar­
szawskiego dziennika „K urjer C odzienny" 5 gr., re ­
d ak to r „F ron tu  Robotniczego" oraz sekretarz lidz- 
kiego Z. Z. Z. Bronisław  M alewski oskarżeni byli 
o pochw alanie zbrodni stanu  i naw oływ anie do 
akc ji terorystycznej.

W  m otyw ach w yroku sąd określił B iernackie­
go jako  człowieka niebezpiecznego d!a państw a ze

względu na jego działalność polityczną. O brona 
zapow iedziała apelację.

Oto, jak i człowiek niety lko reprezentow ał Z* 
Z. Z., lecz i wchodził w  u k ład y  z w ładzam i.

„Słowo W ileńskie" ty tu łu je  swój a rty k u ł 0 
B iernackim : „Sześć k rym inałów  w  poszukiw aniu 
au tora".

*
I. K. C. donosi: N a zlecenie p roku ra to ra  sądu 

okręgowego w  Sam borze został aresztow any i osa­
dzony w  w ięzieniu sądowem w  D rohobyczu Michał 
K rzaw iecki, członek Zarządu Z. Z. Z. W spom niany

Eracow ał jako  ślusarz w  rafinerji n a fty  w  Droho- 
yczu.

K rzaw iecki pozostaje pod zarzutem  sprzenie­
w ierzenia znacznej sum y pieniężnej, dochodzącej 
chwilowo do 6 tysięcy zł., przyczem  sum a ta  wedle 
zapodań po ukończeniu śledztw a w zrośnie p rzy ­
puszczalnie do k ilkunastu  tysięcy zł. na szkodę 
k asy  „W zajem nej Pom ocy" pracow ników  firm y 
„N afta" w  Drohobyczu. Pieniądze te K rzaw iecki 
m iał zużyć na w łasne potrzeby, oraz wypożyczać 
różnym  osobom.

#
„Czas" p rzy tacza  okólnik p. Moraczewskiego, 

zalecający w im ieniu Centralnego W ydziału Z. Z. Z.
„ . . .  pogłębienie akcji jednolitoif rontow ej pro- 

letarjatu i w zm ożenie tem pa pracy i agitacji na 
rzecz zjednoczenia organizacyjnego robotników  na 
podstaw ach ehonom iczno-socjalnych i zawodo­
w ych."

O kó ln ik  m a w ięc na celu  — pisze „Czas" dalej 
— niedw uznacznie przygotow anie gruntu  dla uni­
fika c ji  Z. Z. Z. z na jb liższym  im  ideowo klaso­
w y m  Z w iązkiem  P. P. S. i kom unistam i. G dziein­
dzie j bowiem  Z. Z. Z. liczyć na p rzyjęc ie  nie może.

Z. Z. Z. w kracza więc na tę sam ą drogę, po 
k tó re j doszli ju ż  do m ety  m iędzynarodów ki sm u­
tnej pam ięci „Legjon M łodych" i „Młodzież demo­
kratyczna". — Szczęśliwej podróży!

W ielkie niezadowolenie w śród Z. Z. Z. pow sta­
ło na  tle jego udziału  w  obchodach 1-szy m aja  
z kom unistam i, Niemcami i żydam i, szczególnie na  
Śląsku. Bardzo w ielka ilość członków Z. Z. Z. nie 
może zrozumieć, dlaczego w ysłano poświęcone 
przez księży sz tandary  na ulicę do m anifestacji 
przeciw narodow ej i chrześcijańskiej: z tego powo­
du  wiele członków opuściło szeregi Z. Z. Z.

W spaniała iar©czyst©ść 
jsshileiaszowa w Lufc©nsi

W  ubiegłym  m iesiącu odbyła się p rzy  pięknej 
pogodzie podniosła uroczystość, a to 35-ta rocznica 
całożenia filji Zw iązku Z. Z. P. w  Lubomi. O d 
wczesnego ran k a  grom adziły się przed  domem p re ­
zesa poczty sztandarow e, członkowie okolicznych 
i iii j  Zw iązku G órników  Z. Z. P., m iejscowe stow a­
rzyszenia z sztandaram i oraz g rupy  powstańców  
śląskich. P unk tua ln ie  o godzinie 9,30 nastąp ił od­
m arsz n a  czele z doborową kapelą  do kościoła na 
nabożeństwo. Podczas uroczystego nabożeństw a 
czcigodny ks. proboszcz Jędrzejczyk wygłosił k a ­
zanie, w  którem  w skazał, że robotnik Polak — k a ­
tolik m usi i powinien należeć tylko i w yłącznie do 
organizacji ja k ą  jest Zjednoczenie Zawodowe Pol­
skie.
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Po skończonem  nabożeństw ie udano się w  po­
chodzie na cmentarz, aby na grobie poległych  
7-m iu pow stańców  (w szyscy  b y li członkam i na­
szej organizacji) złożyć w ieniec. Po odpraw ieniu  
m odłów  za zm arłych ks. proboszcz w  podniosłych  
słow ach w skazał kim  b y li polegli pow stańcy. Po­
ciąć w ypada, że groby znajdują się w  zaniedba­
nym  stanie. Sejm  Śląski pow inien  uchw alić fu n ­
dusz na upiększenie grobów poległych pow stań­
ców . N a to sobie polegli napew no zasłużyli. Z 
cm entarza udano się na salę, gdzie nastąpiła dal­
sza uroczystość. Podczas skromnego obiadu w y-

flosili przem ów ienia: naczelnik  gm iny p. Seget,
ierow nik szkoły p. H urski, m ejscow y prezes filii, 

p. poseł Kot, p. poseł Kolonko i p. senator Grajek.
Po obiedzie udano się znów  w  pochodzie na 

nieszpory. Z kościoła m aszerowano w  zw artym  
szeregu na boisko, gdzie odbyła się dalsza uroczy­
stość, podczas której w ystępow ali z ćw iczeniam i 
członkow ie S. M. P. oraz chór dzieci szkolnych z 
pieśniam i ludowem i. Podczas przerw y do zgroma­
dzonych uczestn ików  przem aw iali: naczeln ik  gm i­
n y  p. Seget oraz p. senator Grajek. W  pięknem  
przem ów ieniu p. naczelnik  podniósł, że jako b y ły  
kom endant pułku pow stańczego w  III. pow staniu  
m oże publicznie pośw iadczyć, że g d y b y  nie 40-le- 
tnia ofiarna praca  narodowa na Śląsku prow adzona  
p rze z  „Zjednoczenie Z aw odow e P olsk ie ' ,  to b y  
dz iś  ta ziem ia p ias tow ska  nie b y ła  złączona z  Ma­
cierzą. W  w szystk ich  bow iem  3 pow staniach 90% 
uczestn ików  tychże pow stań rekrutow ało się z 
członków  Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. 
T aka organizacja ma prawo istnienia i poparcia  
od w szystk ich  ob yw ateli Polaków . Za dokonaną

Eracę narodową przez Z. Z. P. w  przeszłości i tę, 
tórą w  przyszłości dokona dla dobra O jczyzny  

i św iata  pracy, złożył p. naczelnik w  im ieniu w ła- 
snem i tych  stow arzyszeń, które reprezentuje jako  
naczelnik, głęboki hołd, w zyw ając w szystk ich  
pracow ników  do w stępow ania w  jej szeregi. Po 
przem ów ieniu naczelnika zabrał głos prezes Z w.  
G órn ików  Z. Z. P., p. senator G rajek,  k tóry w  
dłuższych w yw odach  w skazał na żale zw iązków  
zaw odow ych, oraz konieczność przeprow adzen ia  
w  imię spraw ied liw ośc i zm ia n y  ustroju spolecz-
nego. i i i '

O bu m ów ców  nagrodzono burzą oklaskow.
W śród obecnych zau w ażyliśm y oprócz czcigodne­
go ks. proboszcza, p. posła Piechoczka, grono na­
u czycielsk ie oraz innych w yb itn ych  obyw ateli 
Lubomi i okolicy. Pom iędzy nadesłanem i życze­
niam i nadszedł telegram  od p. starosty W yględy  
z Rybnika. Ż yw im y nadzieję, że w  przyszłości na 
podobne uroczystości zam iast przesłania telegra­
mu. przybędzie p. starosta osobiście.

Przebieg obchodu uroczystości b y ł napraw dę  
im ponujący i pozostanie długo w  pam ięci tam tej­
szem u obyw atelstw u.

Bezrobocie na całym świecie.
M iędzynarodowe Biuro P racy  opracowało zestaw ienie 

cyfrow e bezrobocia do końca czerwca rb. O kazało się, że
liczba bezrobotnych zm niejszyła się w porów naniu z czerw-
cem 1935 r. w Niemczech, A ustralj i, Belgji, Kanadzie, Sta­
nach Zjednoczonych, F in landji, W ęgrzech, A nglji, Japo- 
iiji, Łotwie, N orw egji, Polsce, Szwecji, Czechosłowacji. 
W zrost liczby bezrobotnych stw ierdzono natom iast w Ho- 
land ji, R um unji i Szw ajcarji.

Jak  w ynika z zestaw ienia, w A ustrji je s t 24- 227 bez- 
robotnych a było 255 646 w czerw cu 1935 r. W  A nglji i 
Irlan d ji Półn. 1 696 920 bezrobotnych (2 024 463 w czerwcu

1935 r.) W B elgji w czerwcu rb. było 138 962 bezrobot­
nych wobec 206 511 w czerwcu 1935 r.; w D anji w czerw­
cu rb. było 53 607 bezrobotnych wobec 55 504 w czerwcu 
1935 r.; w H olandji w czerwcu rb. było 159 169 bezrobot­
nych wobec 153 718 w czerwcu 1935 r.; w Szw ajcarji 
111 000 bezrobotnych w czerwcu rb. wobec 97 220 bezro­
botnych w czerwcu 1935 r.; w Czechosłowacji 232 159 bez­
robotnych w czerwcu rb. wobec 262 481 bezrobotnych 
w czerwcu 1935 r.; w A ustralj i  było w m arcu rb  58 848 
bezrobotnych wobec 80 548 w m arcu 1935 r.; w Kanadzie 
było w m aju  rb. 26 274 bezrobotnych wobec 27 562 bezro­
botnych w m aju  1935 r.; w N orw egji było w m aju  rb. 
16 426 bezrobotnych wobec 17 506 w m aju  1935 r.; w Szwe­
c j i  było w m aju  rb. 77 005 bezrobotnych wobec 87 562 
w m aju  1935 r.; w Stanach Zjednoczonych było w m aju  
rb. 14,0 proc. bezrobotnych wobec 18,3 proc. w m aju  
1935 r.; w Niemczech było w m aju  rb. 2 117 803 bezro­
botnych wobec 2 751 239 w m aju  1935 r.; w A ustrji było 
w m aju  rb. 358 087 bezrobotnych wobec 372141 w m aju  
1935 r.; w B ulgarji było w m aju  rb. 42 072 bezrobotnych 
wobec 39 761 bezrobotnych w m a ju  1935 r.; w C hili było 
w m aju  rb. 7 043 bezrobotnych wobec 13 409 w m aju  
1935 r.; w Estonji było w czerwcu rb. 582 bezrobotnych 
wobec 1 358 w czerwcu 1935 r.; w F in land ji było w czerw ­
cu rb. 8182 bezrobotnych wobec 12 698 w czerwcu 1935 r.; 
we F ran cji było w czerwcu rb. 465 089 bezrobotnych wo­
bec 459 155 w czerwcu 1935 r.; w W ęgrzech było w m aju  
rb. 54 421 bezrobotnych wobec 55 361 w m aju  1935 r.; 
w  Japon ji było w m aju  rb. 357 736 bezrobotnych wobec 
374 933 w m aju  1935 r.; w Łotwie było w czerwcu rb. 1840 
bezrobotnych wobec 3 266 w czerwcu 1935 r.; w Polsce 
było w m aju  rb. 407 734 bezrobotnych wobec 473 249 w m a­
ju  1935 r.; w R um unji było 23 458 bezrobotnych w m aju  
rb. wobec 21704 w m aju  1935 r.; w Jugosław ji było 16 670 
bezrobotnych w czerwcu rb. wobec 12 619 w czerwcu 1935 r.

Jak w idać z powyższych zestawień, w stanie bezrobo­
cia na całym  świecie zaznacza się stała, choć nie wszędzie 
jednakow a w ydatna popraw a.

Położenie gospodarcze Polski
w oświetleniu B. G. K.

Położenie gospodarcze Polski w kw ietniu  b. r. przed­
staw iało się w ośw ietleniu Banku Gospodarstw a K rajo­
wego w sposób następujący :

Silniejszy wzrost produkcji przem ysłow ej w kw ie­
tn iu  spowodowany był głównie wysokim  stanem  za tru ­
dnienia przem ysłu włókienniczego w o*kręgu łódzkim, k tó­
ry  w skutek dłuższej p rzerw y stra jkow ej w pierw szej po­
łowie m arca pracow ał intensyw nie p rzy  w yrobie tow a­
rów  na sezon letni. Zwyżka zatrudnienia w ystąpiła po- 
zatem  w yraźn iej w gałęziach przem ysłowych, zw iąza­
nych z ruchem  inw estycyjno-budow lanym . Zwłaszcza 
hutnictw o żelazne osiągnęło wysoki poziom wytwórczości 
dzięki w iększej sprzedaży żelaza w k ra ju , w szczegól­
ności zaś dzięki otrzym anym  w m arcu pow ażniejszym  
zamówieniom kolejowym . P rodukcja hu t cynkow ych 
utrzym ała się praw ie bez zmian, p rzekracza jąc  znacznie 
rozm iary wytwórczości z kw ietn ia ub. roku. O żyw ienie 
ruchu zaznaczyło się pozatem  w przem yśle metalowo- 
maszynowym  i m ineralnym  oraz w przem yśle drzewnym , 
k tó ry  u trzym ał poprzedni wysoki stan eksportu. Dalszy 
sezonowy spadek w ydobycia w ęgla był w kw ietniu sto­
sunkowo niew ielki i spowodowany był m niejszym  zby­
tem  w k ra ju , podczas gdy eksport węgla nieco się pod­
niósł. S łabiej pracow ał również przem ysł naftow y przy 
silnym  spadku wywozu przetw orów  naftowych. W  ogól­
nym  w yniku w skaźnik p rodukcji przem ysłow ej zwyżko­
w ał w kw ietniu  do 71,4 czyli o 5,6 proc. w stosunku do 
m arca br., w porów naniu zaś z kw ietniem  ub. roku  o 7,5 
proc.

Jednocześnie z popraw ą zatrudnien ia w przem yśle 
zwiększona została w okresie sprawozdaw czym  poważnie 
Jiczba zatrudnionych przy  robotach publicznych, co p rzy­
czyniło się do odprężenia na ry n k u  pracy. Liczba zare­
jestrow anych  bezrobotnych spadła w ciągu kw ietnia oraz 
w pierw szej połowie m aja  o przeszło 100 000.

K orzystniej kształtow ało się rów nież położenie na 
ry n k u  ziemiopłodów dzięki zwiększonym obrotom  oraz 
lepszym  cenom zbóż. Stan zasiewów przedstaw iał się na 
początku m aja  znacznie pom yślnej niż przed rokiem . 
Wyższy poziom cen osiągnęły także zw ierzęta rzeźne, 
zwłaszcza nierogacizna, a pozatem  ja ja , k tó rych  wywóz
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się poprawił. Zwiększony eksport zbóż i innych a rty k u ­
łów produkcji rolniczej w yrów nał zwyżkę przyw ozu to­
warowego do Polski, co pozwoliło u trzym ać dodatnie sal­
do b ilansu handlowego w wysokości z poprzedniego mie- 
siąca.

Mimo pomyślnego kształtow ania się b ilansu handlo­
wego i korzystnych wyników  gospodarki budżetow ej 
państw a, k tóra w ykazała również w kw ietniu pew ną nad­
wyżkę dochodów skarbow ych nad w ydatkam i, u jaw niły  
się zwłaszcza w d rug iej połowie kw ietnia silniejsze ten­
dencje tezauryzacyjne. W prow adzenie kontroli obrotów 
dewizowych w końcu tego m iesiąca przyczyniło się do 
odprężenia psychicznego, przeciw działając głównie speku­
lac ji i szkodliwym formom tezauryzacji, ja k  również go­
spodarczego nieuzasadnionemu odpływowi kapitałów za 
granicę. W związku z tern wzmogło się zainteresow anie lo­
katam i w papierach wartościowych i dobrach rzeczowych, 
oraz inw estycjam i, p rzyczyniając się do zwyżki obrotów 
gospodarczych. Kursy niektórych walorów, zwłaszcza 
akcyj, zwyżkowały przejściowo bardzo silnie. Poniew aż 
pod wpływem  zwiększonego zapotrzebowania pieniężnego 
stan  wkładów w insty tucjach  finansowych kształtow ał 
się zniżkowo, banki nie zwiększały swej działalności k re ­
dytow ej, dążąc do u trzym ania wysokiego stanu płynności. 
W ypłacalność w przem yśle i handlu  pozostała jednak  na- 
ogół zadow alniającą. D ruga połowa m aja  przyniosła 
uspokojenie na rynku  pieniężnym.

Nieznaczna zwyżka 
wydobycia węgla

W ydobycie węgla kamiennego w czerwcu br. wyno­
siło — według danych prowizorycznych — 2 064 tys. ton 
wobec 2 0*39 tys. ton w maju br. i 2 030 tys. ton w czerw­
cu ub. r. Ponieważ liczba dni roboczych w czerwcu br. 
(23 była mniejsza od liczby dni roboczych w maju br. 
(25), przeciętne wydobycie węgla kamiennego wzrosło 
w czerwcu w porównaniu z majem znacznie wyraźniej, 
niż produkcja za cały miesiąc, a mianowicie z 82 do 90 
tys. ton.

Zbyt w kraju wyniósł 131 i  tys. ton i był większy o 
18 tys. ton niż w maju br. i o 160 tys. ton niż w czerwcu ub. r.
Eksport natomiast wynoszący w czerwcu br. 617 tys. ton, 
wzrósł w porównaniu z majem br. (o 14 tys. ton), ale 
spadł w porównaniu z czerwcem ub. r. (o 135 tys. ton).

Zapasy węgla kamiennego na zwałach kopalnianych 
wynosiły w końcu czerwca br. 1 119 tys. ton, były więc
0 48 tys. ton mniejsze, niż w końcu maja br. W końcu 
czerwca br. były one znacznie większe, gdyż wynosiły
1 535 tys. ton.

Produkcja koksu w czerwcu br. wynosiła 120 tys. ton 
i  była mniejsza o 10 tys. ton niż w maju br. Spadł ró­
wnież ogólny zbyt koksu o 8 tys. ton i wynosił 116 tys. 
ton.

Produkcja brykietów w czerwcu utrzymała się na 
oziomie maja i wynosiła 11 tys. ton, natomiast zbyt bry- 
ietów nieznacznie spadł.

Liczba robotników, zatrudnionych w kopalniach węgla 
kamiennego, wzrosła w czerwcu z 66 657 do 66 875. Zało­
ga robotnicza koksiarń spadła o 13 osób i wynosiła 2 067 
robotników. Załoga robotnicza w brykieciarniach utrzy­
mała się na poziomie poprzedniego miesiąca.

Drużyny ratownicze w fabrykach
Drużyny takie zostały zorganizowane w roku ubiegłym  

w kilkudziesięciu fabrykach łódzkich. Przeszkoleniem  
członków drużyn zajął się ruchliwy Oddział Polskiego 
Czerwonego Krzyża, organizując w tym celu specjalny 
kurs. Ogółem przeszkolono około 230 robotników i robot­
nic. Pomoc przedsiębiorców w zorganizowaniu i wyszkole­
niu drużyn polegała nietylko na poparciu moralnem ale i 
materjalnem akcji, albowiem firmy pokrywały część kosz­
tów kursu, mianowicie w stosunku 5,— zł. od osoby.

Od szybkiej i właściwej pierwszej pomocy w miejscu 
gdzie tak wiele zdarza się wypadków, zależy częstokroć 
zdrowie i  życie uszkodzonego. Wpływa ona również na 
okres niezdolności do pracy.

Dobrze działająca pierwsza pomoc przynosi więc korzy­
ści nietylko robotnikowi, ale także przedsiębiorstwu.

Podział zawodowy 
ludności Śląska

Niedawno podaliśm y w yniki spisu ludności z 1931 r., 
obrazując podział ludności W ojewództwa Śląskiego w edług 
głównych źródeł u trzym ania. Z danych wówczas ogłoszo­
nych wynikało, że przeszło połowa całe j ludności Śląska, 
a mianowicie 55% zna jdu je  sw oje środki na życie w górni­
ctwie i przemyśle, a tylko 13°/o żyje z rolnictwa. Z pozo­
stałej ludności przypada na handel i ubezpieczenie 5%, na 
kom unikację i transpo rt 7%, na inne działy pracy 8%, a 
12% ludności posiada swoje w łasne środki na u trzym anie 
w postaci em ery tur, ren t, czynszów z kam ienic, i t. d., albo 
też przebyw a w zakładach opiekuńczych, szpitalach i t. p. 
D ane te  uw zględniają całą ludność czynną jak  i b ierną za­
wodowo, t. zn. tak  osoby zarobkujące, ja k  członków rodzin 
będących na ich u trzym aniu. Obecnie znajdu jem y w „Ślą­
skich W iadomościach Staystycznych" szczegółowe dane, po­
zw alające nam  zorjentow ać się w podziale zawodowym lud­
ności czynnej zawodowo, także oparte  na w ynikach spisu 
ludności z 1931 r.

Jeżeli pominiemy rolnictwo, gdzie praw ie każdy czło­
nek rodziny — poza dziećmi i starcam i — je s t czynny za­
wodowo, okazuje się, że z ogólnej liczby 400 tys. osób tru d ­
niło się pracą zarobkową w 1931 r. na Śląsku: w górnictw ie 
i przem yśle 273 000 osób, w handlu  i ubezpieczeniach 37 000, 
w kom unikacji i transporcie  27 000, w innych działach go­
spodarczych 63 000 osób, w czem było 22 000 służby domo­
w ej. Nadmienić wypada, że liczbami tem i są także objęci 
bezrobotni, bo w danym  w ypadku chodzi o zobrazow anie 
zw ykłych sposobów zarobkow ania ludności. Jeżeli chodzi 
o te ry to rja ln e  rozmieszczenie ludności zarobkującej w Wo­
jew ództw ie Śląskiem, zauw ażyć można, że ludność p racu­
jąca  w handlu i ubezpieczeniach, kom unikacji i transporcie 
rozkłada się dość rów nom iernie na poszczególne pow iaty. 
D uże różnice w ykazuje jednak  ludność zatrudniona w gór­
nictw ie i przem yśle, co je s t zrozumiałe, bo rozmieszczenie 
te j  ludności je s t ściśle zależne od położenia głównych 
ośrodków produkcji górniczej czy przem ysłow ej. Przeszło 
połowa całej ludności, k tó re j głównem zajęciem  je st praca 
w górnictw ie i przem yśle, m ianowicie łącznie 157 000 osób 
ma sw oje m iejsce zam ieszkania w pow iatach świętochło- 
w ickim  i katowickim  oraz w m iastach Katowice i Chorzów. 
W pozostałych powiatach liczba osób pracu jących  w górni­
ctw ie i przem yśle przedstaw ia się ja k  następuje: w po­
wiecie rybnickim  m ieszka ich 42 000, w powiecie pszczyń­
skim  27 000, w powiecie bielskim  w raz z miastem  Bielskiem 
18 000, w powiecie tarnogórskim  12 000, w cieszyńskim 
11000, wreszcie w lublinieckim  5 000.

Ciekaw y je s t podział ludności czynnej zawodowo we­
dług stanowiska społecznego w poszczególnych działach 
pracy. W górnictwie i przem yśle 91% wszystkich osób, 
trudniących  się pracą zarobkową, stanow ią pracow nicy na­
jem ni. W iększe odsetki osób samodzielnych spotykam y je ­
dynie w m iastach oraz w mało uprzem ysłowionych pow ia­
tach cieszyńskim  i lublinieckim .

W  handlu  i ubezpieczeniach pracownicy najem ni sta­
nowią około 50% całej ludności czynnej zawodowo, w ko­
m unikacji i transporcie zaś, co nie może budzić zdziwienia, 
jeżeli się uwzględni, że do działu tego głównie wchodzi 
personel zatrudniony na kolejach, tram w ajach, autobu­
sach i t. p. — 97%.

W yniki spisu ludności potw ierdza pogląd, że jeżeli po­
m inąć rolnictwo, ludność W oj. Śląskiego je st w olbrzym iej 
większości ludnością niesam odzielną. Na 400 000 osób p ra ­
cujących (poza rolnictwem), je s t ty lko  48 000 osób samo­
dzielnych, jeżeli do te j liczby także włączyć żony i dzieci 
w spółpracujące w przedsiębiorstw ie głowy rodziny. Reszta 
zaś zalicza się do ka teg o rji pracowników  um ysłowych, k tó­
rych  liczba rów na się m niejw ięcej liczbie osób samodziel­
nych (50 000', oraz do kategorji pracowników fizycznych (302 
tys.), k tórzy  stanow ią 75 procent całe j ludności czynnej 
zawodowo.

7 (



R obotn ik  zorganizowany w Z. Z. P. 
czyta swoje czasopismo

Lekarze fabryczni w Angfgi
Na odbytem  niedawno zebraniu dorocznem an­

gielskiego przem ysłu akumulatorowego wygłoszono 
interesujący referat na tem at korzyści, jakie daje 
opieka lekarska w  fabrykach.

W szystkie angielskie fabryki akumulatorów elek­
trycznych wprowadziły lekarzy fabrycznych, których 
zadaniem  jest opieka nad zdrowiem robotników; 
ponadto wiele fabryk posiada także dentystów i pie­
lęgniarki fabryczne.

O d czasu zaprowadzenia służby lekarskiej w  fa­
brykach liczba w ypadków  spadła o połowę, zmniej­
szyła się również liczba w ypadków  zawodowego 
zatrucia ołowiem i chorób infekcyjnych.

W ydatki na lekarzy zostały wyrównane przez 
obniżenie składki ubezpieczeniowej, dzięki zmniej­
szeniu się chorobliwości robotników.______________

P il ie  Z w iązk u  G órn ik ów  Z« Z. P»» k tó r e  z d o ­
b y ły  3 i w ię c e j  c z ło n k ó w  n o w o -w stę p u ją c y c h  

I p r z e stę p u ją c y c h
według obrachunków nadesłanych do kasy Zw. Górników Z.Z.P. 

w miesiącu c z e r w c u  1936 r.

F ilja  Brzezinka — 10; Krostoszowice — 5; Święto­
chłowice, L ipiny, Bielszowice fil. I., Łaziska Średnie i  Ka­
łusz, po 3; 4 filje  zdobyły po 2-ch, zaś 20 filij po 1 członku.

Pozatem  przestąpiło z obcych związków do filji: 
B rzeziny Śl. — 6; Świętochłowice, Łagiew niki i INikiszo- 
wiec fil. III. po — 2-ch członków, i do 14 filij po jednym  
członku.

Ogółem przystąpiło  względnie przestąpiło  do Związku 
G órników  Z. Z. P. — 84 członków.

K tóre filje  zajm ą pierw sze m iejsce przy  zdobywaniu 
członków w następnym  „Głosie G órnika ? ? ?

9. Jaw orski Ja n  „ „
10. N ow ak Franciszek „ „
11. B ryłka  M ateusz „ „
12. Szotek J ó ze f  „ „
13. Szm eiduch  Paw eł „ „
14. Stachura Paweł z filji II. Nowa Wieś
15. S łow ik  Paweł z filji Orzegów
16. G ucki Jan  z filji górników  Nikiszowiec
17. Labus Ja n  z filji P iekary  Śl.
18. K iek A ndrzej z filji Klimzowiec
19. K ocyan J ó ze f  z filji Brzozowiec
20. M atysik  Bernardy  z filji Bytków
21. Marzec Jan  z filji II. Chorzów
22. Jura szczyk  A u g u styn  z filji Gotartowice
23. M ołek Piotr z filji I. Chorzów.

CZEŚĆ JUBILATOM!

Jlowuts^mama.

25-ieUd iiM eusz cdonk&sUm
Zw-iopzfiu (fdcłu&Oiii Zfsdfto-azcHui *3cau&d. ffio-tsk.

25-letni jub ileusz członkostwa Zw iązku G órni­
ków  Zjednoczenia Zawodowego Polskiego obcho­
dzą D ruhow ie:

1. Caniboł Em anuel z  filji kopalni Em ma
2. S zyg u lsk i Franciszek  z filji Szarlej
3. W inkler Szym on  z filji Giszowiec
4. G rzesik Karol z filji Siemianowice
5. G nielka Paweł z filji Załęże
6. Respondek I. Franciszek  z filji G odula
7. Szczyrba  Konrad  » »
8. W rodarczyk R yszard

D ruh W arzecha Jan, członek filji m aszynistów 
w Orzegowie, obchodzi z sw oją zacną m ałżonką 50-letni 
jubileusz małżeństwa. N ajserdeczniejsze życzenia skła­
d a ją  jubilatom  Zarząd i członkowie.

D ruh  P ietrucha Jan, członek filji Związku Górników 
w Chropaczowie obchodził w czerwcu br. z sw oją zacną 
m ałżonką 25-lecie pożycia małżeńskiego. Serdeczne ży­
czenia sk ładają członkowie i zarząd filji.

D ruh  K urpierz F ranciszek obchodzi z sw oją zacną 
m ałżonką F ranciszką z domu Jasińska srebrne gody m ał­
żeńskie. Serdeczne życzenia sk ładają  członkowie i zarząd 
filji I. w Nikiszowcu.

D ruh  Skutek R obert obchodzi z sw oją zacną m ałżon­
ką sreb rne gody małżeńskie. W szelkiej pomyślności ży­
czą Jubilatom  członkowie i zarząd fiłji U. Bielszowice.

D ruh  Tomasz Zagórski, członek filji Związku G órni­
ków Katowice I, obchodzi w m iesiącu lipcu z sw oją zacną 
m ałżonką M arją srebrne gody małżeńskie. Serdeczne 
życzenia sk ładają  tą  drogą członkowie i zarząd filji.

Członek Związku G órników filja  Radoszowy pow. 
Rybnik, R ichter H. obchodzi w m iesiącu lipcu z sw oją  
zacną m ałżonką Jadwigą, swe srebrne gody m ałżeńskie. 
Tą drogą najserdeczniejsze życzenia sk ładają  członko­
wie i zarząd filji.   _ _
■ m i f u u i — a i w i m i M  1 ™ 111n i r m r  i ~ h t t

Podziękowanie.
Serdeczne „Bóg zapłać14 składam  tą  drogą Związkowi 

G órników  Z. Z. P. na o trzym ane w sparcie pośm iertne, po 
ś. p. mężu W iktorze Antończyku, z Niedobczyc.

K atarzyna Antończykowó.

Śmierć nieubłagana wyrwała z szeregów na­
szych szermierzy Związku Górników Z. Z. P.: 

Lott K a ro l z filji I. Ruda Śląska 
C udok E m a n u e l z filji I. Ruda Śląska 
A ntończyk  W ik tor z filji Niedobczyce 
R ajb a  J a n  z filji 1. Bielszowice 
S to n k o  w skl K o n ra d  z filji Kozłowa Góra 
M alik  S zym on  z filji Godula 
M ondry K o n ra d  z filji I. Nikiszowiec 

Cześć ich pamięci!

GŁOS GÓRNIKA11 wychodzi 25-go każdego miesiąca. Członkowie Związku G órników Z. Z. P. o trzym ują go bez­
płatnie. Pojedynczy num er kosztu je 0,50 zł. Abonam ent rocznie 6 zł. Ogłoszeń nie umieszcza się. L isty  do rec a cji 
„Głosu G órnika11 należy frankow ać i podać w nich dokładny adres piszącego R edakcja, adm inistracja  i 
„Zjednoczenia Zawodowego Polskiego11 zna jdu je  się w Katowicach przy  u l.A n d rze ja  21, narożnik uL W andy^eŁ M M O . 
R edaktor odpowiedzialny: Karol Sprysz w Katowicach. N akładem  Związku G órników Zjednoczenia Zawodowego 

Polskiego. — D ruk : Zakłady G raficzne L. Nowak, Chorzów I, ulica H ajducka nr. 15.


